GUENDALINA 


Młodziutka aktorka Jacqveline Saszard zdobyła 
sobie w ubiegłym roku w Connes uznanie ni 
tylko na skutek dobrej gry w filmie „Guendalina' 

lecz także dzięki niewątpliwie oryginalnej urodzie 


- DZENa/(NA 


NEFFNA 
| MĘŻCZYŹNI 


XElena et les hommes) 


Scenariusz i reżyseria: Jean Renoir 

Zdjęcia: Claude Renoir 

Muzyka: Joseph Kosma 

Wykonawcy: Helena — Ingrid Bergman, Rollan — 
Jean Marais, Henryk — Mel Ferrer, Hector — Jean 
Richard, Martin-Michaud — Pierre Bertin, Insard — 
Jean jCastagnier, Lionel — Jean Claudio, Rosa la Rose 
— Dora Doll. . W pozostałych rolach: |Juliette Greco, 
Frćdćric Duvalles, Mirko Ellis, Jacques Hilling, Jac- 
ques Jouanneau, Elina Labourdette, Marjane, Renaud- 
Mary, Gaston Modot, Jacques Morei, Michele Nadal, 
Magali Nośl, Albert Remy, Olga Valery. 

Produkcja: „Franco-London Film", „Les Films Gibe* 
i „Electra Compagnia Cinematografica* (Francja — 
włochy). 7 i ze 


Bohaterką itego barwnego filmu jest księżna Helena 
Sorokowska, 'wdowa /po polskim arystokracie, pędząca 
życie emigrantki w |Paryżu. Ta kobieta o wyjątkowej 
urodzie i romantycznym usposobieniu chce zawsze słu- 
żyć |pomocą i radą ludziom, 'którzy |jej „potrzebują. 
Z jchwilą jednak, gdy jej protegowanym uda się osią- 
gnąć sukces, przestaje się zupełnie interesować ich lo- 
sem. Jednym z [podopiecznych księżny Heleny jest ge- 
nerał Rollan. Niezwykła [popularność generała stwa- 
rza sytuację, w której staje się on przedmiotem roz- 
grywek politycznych. Otaczająca go grupa polityków 
pragnie, aby dokonał zamąchu stanu i stał się dykta- 
torem, ząpewniając w [ten sposób intratne posady swym 
zwolennikom. Na tym tle reżyser Jean Renoir rysuje hi- 
storię miłosną i (psychologiczną sylwetkę swej boha- 
terki oraz atmosferę Paryża. epoki fin ide sićcle'u. 


DOBRY WOJAK SZWEJK 


(Dobry wojak Svejk) 


Scenariusz: W. Komissarowski i Ł. Kristi 

Reżyseria: Ł. Kristi 

Zdjęcia: J. Gutman, P. Rusanow i W. Woroncow 

Muzyka: D. Lwow-Kompaniejec 

Produkcja: Radzieckie Centrałne Studio Filmów Do- 
kumentalnych (ZSRR) — 1957. PA 

e 
Barwny szerokoekranowy reportaż filmowy jest” prze- 
glądem najlepszych „numerów* wirtuozów radzieckie- 
go cyrku — zespołu akrobatów iBubnowa, klawifa = 
Olega Popowa, treserów zwierząt i żonglerów. Wraz 
z kamerą filmową 'wędrujemy również za kulisy i oglą- 
damy żmudne ćwiczenia i treningi artystów cyrkowych. 
i 


Rudolf Hrustnsky jako wojak Szwejk i Svatopluk Benesz — porucznik Lukasz 


Scenariusz i reżyseria: Karel Stekly 
Zdjęcia: Rudolf Stani 
Muzyka: Jan Seidel 


Wyłkonawcy: Szwejk — Rudolt Hrusinsky, 
Pani Milierowa — E. Svobodova, Pan Pali" 
vec — J. Hiinomaz, Detektyw Bretschneider 
— Frantisek Filipovsky,, Feldkurat Katz — 
Milos Kopecky, Porucznik Lukasz — Svato- 
pluk Benesz. A 


Reżyseria polskiej wersji językowej: Jerzy 


"Twardowski. - 
Produkcja: Ceskoslovensky Statni Film 
(Czechosłowacja). 
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Film jest.-adaptacją pierwszej części znanej 
powieści pióra Jarosława Haska. Na barwnej 
taśmie filmowej ukazano przygody popular- 
nego Szwejka, który wkroczył na widownię 
pierwszej wojny światowej przez lokal knaj- 
Dy pana Paliveca, w wyniku awantury z C. K. 
detektywem panem Bretschneiderem. Przy- 
znanie się w komisariacie do zabójstwa księ- 
cia Ferdynanda prowadzi bohatera do domu 
wariatów, a później na "wojnę. Pierwszym 
etapem wojenmych perypetii Szwejka jest po- 
byt w szpitalu dla symulantów. W końcowej 
części filmu Szwejk zostaje ordynansem po- 
rucznika Lukasza | oczekuje na wyruszenie 
na front. Film będzie wyświetlany na na- 
szych ekranach w polskiej wersji językowej 


Artyści cyrku: klown i kogut na arenie 


© TYDZIEŃ w FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ w FILMIE © 


Reżyser Passendorfer 
realizuie już „Zamach” 


SS-owcy i żołnierze SA na warszawskiej ulicy budzą zrozu- 
miałe zainteresowanie wśród przygodnych przechodniów 


Po długich oczekiwaniach na wiosnę, w pierwszych dniach 
maja wyszła na ulice Warszawy ekipa filmu „Zamach* 
Film ten reżyseruje Jerzy Passendorter według sce- 
nariusza Jerzego Stefana Stawińskiego. Opera- 
torem „Zamachu* jest Jerzy Lipman. 

„Zamach* zostanie całkowicie zrealizowany w Warszawie. 
Zdjęcia plenerowe nakręcane są na ulicach stolicy, natomiast 
zdjęcia wnętrz będą fotografowane w specjalnie przystosowa- 
nej hali huty (Warszawa". Kierownictwo filmu spoczywa 
w rękach Michała Gaszewskiego. 

Obsada aktorska składa się z trzynastu osób. Są tu doświad- 
czeni aktorzy, znani nam z wielu filmów, a także debiutanci 
filmowi. A oto ich nazwiska: Andrzej Maj (Czarny), Bożena 
Kurowska (Marta), Wojciech Siemion (Ryś), Tadeusz Łomnicki 
(Marek), Stanisław Mikulski (Jacek), Michał Szewczyk (Orzeł), 
Grażyna Staniszewska (Krysia), Zbigniew Cynkutis (Zawada). 
Roman Kłossowski (Mały), Tomasz Zaliwski (Olek), Andrzej 
Kostenko (Kolos), Krystyna Szerenkowska (Nina) i Jerzy Na- 
sierowski (Kajtek). Realizatorzy „Zamachu* produkowanego 
w zespole ILUZJON planują zakończenie zdjęć do filmu w lip- 
cu. O „Zamachu* wkrótce napiszemy obszerniej. 


Na filmowej „ulicy Meinia*, czyli ucharakteryzowanej ulicy 
Emilii Plater — Ryś (Wojciech Siemion) 1 Olek (Tomasz Za- 
liwski) przygotowują się do kradzieży niemieckiego samocho- 
du, potrzebnego do przeprowadzenia kolejnej akcji bojowej 


nKról Maciuś I* — w Karlovych Varach 


Jak informuje nas Centrala Wynajmu Filmów — 
na Festiwal w Karlovych Varach, który — jak co ro- 
ku — odbędzie się w lipcu — Polska zgłosiła film re- 
żyserii Wandy Jakubowskiej „Król Maciuś I". 


Spotkanie z Annelie 
i Andrew Thorndicke 


„Archiwa mówią* — to ty- 
tuł cyklu filmów publicysty- 
cznych realizowanych przez 
filmowców NRD — Annelie i 
Andrew Thorndicke. Dwa fil- 
my z tego cyklu — „Urlop na 
wyspie Sylt* i „Akcja — 
seMliecz Teutoński* pokazali 
miemieccy twórcy na specjal- 
nym seansie, zorganizowanym 
19 maja br. przez Ośrodek 
Kultury i Informacji NRD. 


Pierwszy film opowiada © 
generale Reinefahrcie, który 
był inspiratorem wielu egze- 
kucji dokonywanych ńa uli- 
cach Warszawy, a następnie do- 
wodził akeją niszczenia stoli- 
cy po powstaniu. Reinefarth 
Jest obecnie burmistrzem Syl- 
tu, małej wysepki stanowiącej 
posiadłość NRF. 

Drugi film przedstawia dzia- 
łalność Hansa Speidla, zbrod- 
alarza hitlerowskiego, pełnią- 
cego dziś funkcję jednego z 
dowódców NATO. 

Twórcy filmu, małżeństwo 
Thorndicke i ich konsultant, 
historyczny Karl Raddatz, o- 
powiedzieli zebranym o tym, 
lak zbierali materiały do obu 
interesujących filmów. 


„Gerard Philipe” — 
w księgarniach 


Filmowa Agencja Wydawni- 
cza wydała książkę Kazimie- 
rza Dębnickiego „Górard Phi- 
lipe". Książka ta została na- 
pisana na podstawie rozmów 
przeprowadzonych przez auto- 
ra ze znakomitym aktorem 
traneuskim.Cena książki ztlf, 


Z ostatniej chwili! 


Znakomity 
radziecki reżyser 
Grzegorz Aleksandrow 
oraz jego żona 
Lubow Orłowa 
przyjeżdżają do Polski 


Od 3 do 15 czerwca ba- 
wić będzie w Polsce mał- 


żeństwo znakomitych 
twórców filmowych — re- 
żyser i aktor Grzegorz 


Aleksandrow i "jego żona 
— doskonale znana pol- 
skim widzom aktorka Lu- 
bow Orłowa. Poza War- 
szawą zwiedzą oni Gdańsk, 
Katowice i Kraków, gdzie 


zostaną zorganizowane 
przeglądy filmów _ Alek- 
sandrowa. 


Zagraniczni filmowcy amatorzy w Warszawie 


Po krakowskim pierwszym Festiwalu Wąskiej Taśmy zagra- 
niezni filmowcy-amatorzy przyjechali do Warszawy, gdzie by- 
li przyjmowani przez czlonków Amatorskiego Klubu Filmo- 
wego „Warszawa*. Na tym pamiątkowym zdjęciu na nadwi. 
ślańskim bulwarze. stoją od lewej: R. Pigłowski, Cz. Ziellń. 
ski (tyłem), Anna Krarup (Dania), Eugen Gruber” (przewodni- 
czący Federacji Wąskotaśmowców w Austrii), A. Jankowska, 
Kurt Meistrick (Austria), K. Polloczkowa, W. Ostrowski (w be- 
recie), Hans Krarup (Dania) i R. Burzyński (siedzi na słupku) 


-.Z JAPONII 


Otrzymaliśmy z Jąponii zdjęcie przedsta- 
wiające moment wręczenia dyplomu, któ- 
rym Polska Krytyka Filmowa nagrodziła 
fiim „Dzieci Hiroszimy"”, wyświetlany u nas 
w 1956 roku. Ambasador PRL w Tokio, Ta- 
deusz Żebrowski, gratuluje wyróżnienia 
aktorowi Jukichi Uno, odtwórcy jednej 
z ról w słynnych „Dzieciach Hiroszimy* 


"TYDZIEŃ FILMU POLSKIE- 
GO odbył się w Belgradzie i 
w stolicach wszystkich repu- 
blik Jugosławii, w dniach od 
26 maja do 5 czerwca. Wy- 


świetlano filmy: „Prawdziwy 
koniec wielkiej wojny”, „Ka- 
pelusz pana Anatola" i „Czło- 


wiek na torze”. Podczas” prze- 
glądu bawiła w Jugosławii de- 
legacja polskich filmowców: 
reż: J. Kawalerowicz, i reż. 


A. Munk oraz aktorzy — L. 
Winnicka i K. Opaliński. 
„LECĄ ŻURAWIE” — zna- 


komity film radziecki reż. M. 
Kałatozowa, nagrodzony „Zło- 
tą Palmą" na Festiwalu w 
Cannes, wszedł w ubiegłym 
tygodniu na ekrany polskich 
kin. Premiera odbyła się w 
kinie „Moskwa* w Warsza- 
wie. 

POLSCY FILMOWCY, ba- 
wiący w Brukseli z okazji Ty- 
godnia Filmów Polskich. spo. 
tkali się w Klubie Międzyna- 
rodowym z filmowcami  bel- 
gijskimi. Na spotkaniu obecny 
był depułowany  Demuyter, 
przewodmióząty Towarzystwa 
Przyjaźni  Polsko-Belgijskiej. 


Podczas spotkania członkowie 
naszej delegacji  poinformo- 
wali zebranych o drogach roz- 
wojowych polskiej kinemato- 
grafil 

NIEZWYKŁY WYCZYN bo- 
jewników polskiego podzie- 
mia, którzy podczas ostatniej 
wojny dostarczyli Anglikom 
pocisk rakietowy „V-I*, zna- 
lazł odbicie w wyprodukowa- 
nym, przez. kinematografię an- 
gielską filmie „Battle ot V-1* 
reż. V. Seyella" Pokaz tego fll- 
mu odbył sięw ostatnich 
dniach festiwalu w Cannes, w 
kinie „Vox*, pudząc zrózu- 
miałe "zainteresowanie wśród 
Polaków bawiących na testi- 
walu. 

KONKURS na film amator- 
ski o tematyce turystyczno- 
krajoznawczej ogłosiły Komi- 
tet do Spraw Turystyki | Fe- 
deracja Amatorskich Klubów 
Filmowych. "Termin nadsyła- 
nia prac upływa 1 grudnia. 
Przewidziane są nagrody: 
pierwsza — 8 tys. złotych, 
dwie drugie — po 5 tys. zło” 
tych 4 trzy trzecie — po 3 tys. 


złotych. 
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gee „AC 


antazja, sen, halucynacje, nie kontrolo- 

wane skojarzenia, wizje wywoływane 

narkotykami czy gorączką — wszys 
ko to wykorzystywał surrealizm, by poz. 
świat (podświadomości ludzkiej. Ten nowy 
t miał być ucieczką od cywilizacji, od 
utartych praw i obyczajów, które doprowa- 
dziły (do zbrodni i pierwszej wojny świato- 
wej. 

Sztuka filmowa sprzyjała rozwojowi sur- 
realizmu. Pozwalała najłatwiej oderwać się 
od rzeczywistości i ukazywać ciągi wizji, 
uwolnione od wszelkiej logiki wewnętrznej. 
Takie były utwory głównego twórcy filmo- 
wego surrealizmu — Luisa Bunuela. 
W roku 1928 Luis Bunuel wraz z Salvado- 
rem Dali zrealizował słynnego „Psa anda- 
luzyjskiego", a w roku 1930 samodzielnie — 
„Złoty wiek”. 

Jaką reakcję wywoływały te filmy? Znana 
jest pewna anegdota. (Otóż w czasie drugiej 
wojny Światowej Bunuel przebywał w Sta- 
nach (Zjednoczonych, pracując przy montażu 
komercjalnych filmów hollywoodzkich. Zda- 
rzyło się, że (dyrektor [przedsiębiorstwa obej- 
rzał kiedyś na prywatnej projekcji „Złoty 
wiek". Był wstrząśnięty i oburzony, a po- 
nieważ nazwisko autora coś mu przypomi- 
nało, więc nazajutrz dokonał przeglądu spi- 
su swych pracowników. „To pan jest Bu- 
nuel? — Tak. — A więc jest pan zwolnio- 
ny”. IPasją protestu przeciwko wszystkiemu, 
c0- powszechnie |przyjęte, doprowadziła Bu- 
nuela do stworzenia form filmowych, ła- 
miących wszelkie konwencje dramaturgicz- 
ne. Nie istniała już ciągłość czasu ani łogi- 
ka wydarzeń. , Wszystko (było drastyczne 
i miało posmak skandalu. 


W kilku filmach Bunuela brzmiał także 
ostry akcent społeczny; przede (wszystkim 
w „Ziemi bez chleba" — wstrząsającym do- 
kumencie z r. 1936 o mędzy zapomnianego 
skrawka ziemi 'w Hiszpanii, oraz w „Los 
olvidados" 4„Zapomniani*) — filmie zreali- 
zowanym w r. 1952 w Meksyku, będącym 
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najgwałtowniejszym dotąd głosem w obro- 
nie bezdomnych. dzieci. 


Równolegle Bunuel — tak jak wielu wy- 
bitnych reżyserów — realizuje filmy czysto 
komercjalne. Filmy te raz  ambitniejsze, 
raz mniej ambitne — przeznaczone są dla 


najszerszej publiczności i starają się na ogół 
do niej przystosować. Takim właśnie filmem 
jest zrealizowana we Francji „Jutrzen- 
ka". Oglądając ten film zadajemy sobie 


Georges Marechal gra rolę doktora Valerio, a Lucia Bose — Klarę 


HODZĄCA JUTRZENKA 


pytanie, gdzie się podziała pasja, gwałtow- 
ność i buntowniczość twórcy? 

Bohaterowie „Jutrzenki* — mieszkańcy 
wyspy, którą rządzi zły właściciel majątku 
i fabryki — są krzywdzeni. Ich obrońcą jest 
dobry jdoktor. Żona doktora nudzi się na 
wyspie, a ponieważ jest bogata z domu, więc 
roztacza przed małżonkiem piękne perspek- 
tywy kariery w Nicei. Postacie, którym już 
na początku przymocowano etykietki „czar- 
ny", „biały* — nie mogą się zmieniać. Toteż 
właściciel majątku wyrzuci z pracy miłego 
ogrodnika, którego ciężko chora żona umrze 
w czasie przeprowadzki. Ogrodnik |zemści 
się na swym |prześladowcy. Dobry doktor 
ukryje go przed prawem, a w przerwach 
między niesieniem pomocy biedakom, będzie 
romansował z piękną Klarą (Lucia Bose). 
W całym filmie swobodnie pływa sobie ba- 
nał, spotęgowany jeszcze przez dubbing. 
Gdyby bowiem irozmowy bohaterów prowa- 
dzone były szybko po francusku, a 'widzo- 
wie czytali tylko napisy, jałowość dialogów 
wydawałaby się mniejsza. 

Czasami jednak reżyser przypómina sobie, 


. 


że jest Bunuelem i mamy wtedy kilka świet-. 


nych sekwencji. Oto ma przykład sadystycz- 
na historia starucha, który zgwałcił małą 
dziewczynkę. Czarno odziane kobiety zalud- 
niają niespokojnie pokój, 
łóżkiem małej, jak kruki mad padliną. Przy- 
bywa policja, aby ująć zboczeńca. Ten sza- 
moce się za żelaznym ogrodzeniem. ' Szef 
policji brutałnie naciska butem jego rękę 
trzymającą" lkurczowo kratę. ; Atmosferę 
dziwności stwarzają fteż koty iwłóczące się 
po całym filmie — nieufne, kudzące grozę, 
zwiastuny nieszczęścia. 

Lecz zapach skandalu już zwietrzał Ani 
udziwnianie, ani strach, ani koty nie czynią 
z „Jutrzenki* wybitnego filmu. Dzisiaj dy- 
rektor Komercjalnego przedsiębiorstwa po- 
wiedziałby jprawdopodobnie: „To pan jest 
Bunuel? Proszę bardzo, niech pan mu nas 
zostanie”: 

JOANNA WYROZEMBSKA 


pochylone nad” 


ONFLIKT TRZECH RACJI 


achodnioniemiecki film 

Laslo Benedec- 

ka „Dzieci, mat- 
ki i generał" po- 
rusza ciekawy problem 
trzech różnie pojętych o- 
bowiązków, trzech / róż- 
nych racji. Konfrontacja 
postaw moralnych bohate- 
rów jest osią dramatu fil- 
mowego. 

Racja pierwsza — jest 
racją matek, które nie mo- 
gą i nie chcą pogodzić się 
z bezsensownym koszma- 
rem wojny, będącej dla 
nich wielkim  nieporozu- 
mieniem. Wojna | zabiera 
im synów, dlatego walczą 
o ich młode życie. Bezsku- 
tecznie. Wojna jest okrut- 
na, a jjednocześnie wywie- 
ra magnetyczny wpływ na 
tych, którzy opanowani 
żądzą przygody zostali do 
niej wciągnięci. Dlatego 
matki mówią: „Zapomnieli 
o nas...* 

Racja druga — to racja 
czternasto- i piętnastolet- 
nich | synów  urzeczonych 
widmem __ awanturniczej 
przygody, pociągającej nie- 
znanym i pełnym niebez- 
pieczeństw urokiem. Ci nie 
rozumieją, nie wyciągają 
wniosków — słuchają roz- 
kazów. Wiedzą tylko jed- 
no, że istnieje wróg, do 
którego należy strzelać. 
Strzelają z zimną krwią, 
jak do tarczy. Z dziecinną 
radością  współzawodniczą 
między sobą © ilość cel- 


Scena z zachodnioniemieckiego filmu „, 


nych trafień. Świadomość 
„zabiłem człowieka" — nie 
dociera |do ich irozgorącz- 
kowanych umysłów. Cza- 
sami tylko — 'w momencie 
niebezpieczeństwa — przy- 
chodzi na moment reflek- 


sja. ) 


Dzieci, matki i generał" 


Jest jeszcze trzecia racja 
— racja przełożonych. Dla 
nich istnieje tylko magicz- 
ne słowo rozkaz. Na 
prośbę matek — „generale, 
to przecież jeszcze dzieci” 
— pada odpowiedź: ; „to 
moi najlepsi żołnierze". 

Wydaje się, że tendencja 
filmu Benedecka jest zu- 
pełnie jasna, że jego twór- 
cy wyrażnie solidaryzują 
się z postawą matek, kom- 
promitując rację dzieci i 
generała. Dlatego zupełnie 
niezrozumiałe są niektóre 
głosy starające się doszu- 
kać w tym filmie prami- 
litarystycznych tendencji. 

Interesujący pomysł o- 
słabiony został przez mie- 
dobrą realizację. Psycholo- 
giczny dramat, który mógł- 
by być ostrzeżeniem przed 
wojną na miarę powieści 
Remarque'a „Na Zachodzie 
bez , zmian" — «przynosi 
rozczarowanie .i 'niedosyt. 
Wydaje się, że reżyser zbyt 
wiele chciał na raz po- 
wiedzieć, dlatego interesu- 
jące często pomysły są łe- 
dwo zaznaczone i nie zo- 
stają  dałej rozwinięte. 
Wszystko jest zbyt wido- 
cznie „inscenizowane”, te- 
atralne, a przez to statycz- 
ne. Dramaturgia filmu, u- 
wikłana w niekończące się 
dialogi, przestaje oddziały- 
wać na widza, a główny 
problem — konflikt matek, 
dzieci i wojskowych — 
traci wiele ze swej ostro- 
ści, stając się prawie obo- 
iętny. 

A. MARKOWSKI, 


reż Laslo Benedecka 


ZA MAŁO 
PRZESTRZENI, 
EMOCJI, 
GONITWY... 


(Chłocy całego świata jednakowo marzą 
o bohaterstwie i wielkiej przygodzie. 
Idąc jdo kina oczekują realizacji swych ma- 
rzeń. Radziecki film „Oddział Trubaczowa* 
tylko w |połowie zaspokaja [te pragnienia. 

Historia moskiewskich pionierów, którym 
błyskawiczne wkroczenie niemieckich wojsk 
w czasie ostatniej wojny odcina możliwość 
powrotu iz kolonii w nadgranicznej wiosce 
do |domu — to opowieść o szlachetnym bo- 
haterstwie rówieśników młodej widowni. 
Ich iprzygody pomyślane są |przekonywają- 
so z zachowaniem pełnego prawdopodobie - 
stwa. 

W” „Oddziale Trubaczowa” jwyraźnie na- 
tomiast brak rozmachu w inscenizacji: kilka 
anemicznych strzałów, jeden galop Ikończą- 
cy się za ipierwszym opłotkiem, nie wytrzy- 
mują konkurencji z tradycyjnymi „west 
nami*. Aż przykro, że irozległą przestrzeń 
Ukrainy zamknięto 'w paru izbach, mizer- 
nym kawałku lasu ii ma tej samej ciągle 
drodze jakiejś wyludnionej 'wsi. Przekradają 
się po niej chłopcy do grupy partyzantów 
i konspirujących |chłopów, spaceruje jeden 
groteskowy Niemiec z kukiełkowatym szpie- 
giem, jparę razy cwałuje jedyny koń. Brak 
emocji, gonitwy, przestrzeni — brak odde- 
chu wielkiej przygody, choćby mawet dale- 
kiej jod historycznej prawdy, ale jakiejś bar- 
dziej porywającej. 


(8. w.) 


ŚWIADECTWOŚŚK 


NIEPORADNOŚCI 


S am tytuł decyduje nieraz o powodzeniu 
filmu. Nie ulega ,wątpliwości, że tytuł 
zachodnioniemieckiego filmu — „Niezwy- 
kły świade z dopiskiem „sensac 
no-kryminalny" przyciągnie wielu widzów. 
Ale owa „niezwykłoś iprzyniesie im roz- 
czarowanie. „Świadkiem* jest taśma magne- 
tofonowa, która dziś już mależy do ogranych 
rekwizytów, filmowych. 

Sama fabułka filmu ma jprzekór usiłowa- 
niom reżysera nie ichce się skomplikować 
i pozbawia widza tak oczekiwanych w fil- 
mie kryminalnym dreszczyków emocji. Bo 
oto (gdzie myśmy (już to widzieli?) młoda 
gwiazda operetki «decyduje się odwiedzić 
protegującego ją znanego i podtatusiałego 
kompozytora. Jak domyślamy się już od po- 
czątku, zastaje go martwego 'w pustej i nota- 
bene niegustownie urządzonej willi. Natu- 
ralnie uciekając w popłochu zostawia w po- 
pielniczce uszminkowany papieros itd., itd., 
itd. i ; 

Dalszy rozwój akcji mie przynosi również 
zagadek, gdyż taśma magnetofonowa roz- 
wiązuje je szybko i bezbłędnie. 

Nieoczekiwana śmierć kompozytora kom- 
plikuje życie paru związanych z nim osób. 
Są to dhyba najciekawsze wątki filmu, nie- 
stety, jednak jak i jpozostałe nie pogłębione 
i niedostatecznie wykorzystane. I stąd (pseu- 
dopsychologia bohaterów czyni romans ba- 
nalnym, a uczciwość — schematyczną. 

Reżyser obdarzył widzów hojnie muzyką, 
ale jest ona również jednym Ż, niecieka- 
wych bohaterów filmu. 

Pointa tego na pozór AERO kry- 

i ji ść nieoczekiwana. 
Wygłasza ją wszystko wiedzący inspektor 
policji o twarzy małomiasteczkowego aman- 
ta. „Policja to ramię sprawiedliwości, które 
przede wszystkim. służy niewinnie oskarżo- 
nym*. To jedyny dobry dowcip w filmi 

JOANNA DĄBROWSKA 


wuirwiwaói 


Stanisław Grzelecki jest in- 
teligentnym publicystą filmo- 
wym. obdarzonym dużym po- 
czuciem humoru. Nigdy jed- 
nak dotąd nie występował 
bezpośrednio w roli humory- 
sty: Zadebiutował w tej dzie- 
dzinie dopiero ostatnio, za- 
mieszczając w „ŻYCIU WAR- 
SZAWY* z dnia 11 maja spra- 
wozdanie z Festiwalu Filmo- 
wego w Cannes. 


Końcowy fragment tej rela- 
cji przytaczamy w całości: 
„Nasza rezygnacja z udziału 
w konkursie filmów fabular- 
nych na festiwalu w Cannes 
spotkała się tu z pełnym zro- 
zumieniem, co znalazło m. in. 
wyraz w opinii G. Dessona, 
prezydenta festiwalu i równo- 
cześnie przewodniczącego ko- 
misji filmowej parlamentu 
francuskiego. Życzliwi nam 
ludzie wyrażają jednak w roz- 
mowach żal z powodu nie- 
obecności Polski w dziedzinie 
sztuki, w której odniosła tak 
wielki sukces w r. ub. W pet- 
nym stopniu wyrównują sy- 
tuację nasze filmy krótkome- 
trażowe i oczywiście praca 
naszej delegacji, zarówno w 
zakresie reprezentacji, żak 
stosunków handlowyci 
-Co_ oznacza tajemnicze 
stwierdzenie, że nasza rezy- 
gnacja z udziału w konkur- 
sie filmów fabularnych spot- 
kała się z pełnym zrozumie- 


| niem? 


Jaka była opinia pana G. 
Dessona? 

Jeżeli „życzliwi nam ludzie 
wyrażają jednak w rozmo- 
wach żal z powodu nieobec- 
ności Polski..." — wynika z 
tego, że ani pan Desson, ani 
też inni, którzy odnieśli się 
„z pelnym zrozumieniem” do 
naszej rezygnacji — nie są 
ludżmi nam życziiwymi. 

Na szczyty nadrealistyczne- 
go dowcipu wzniósł się St. 
Grzelecki, twierdząc, że wy- 
równuje sytuację (to jest brak 
filmów) praca naszej delega- 
cji w zakresie reprezentacji. 

Pomysl jest wrecz genialny. 
Proponujemy w _ przyszłości 
$rać udział na tej zasadzie we 
wszystkich możliwych  festi- 
walach na całym świecie. Po 
co tracić czas i pieniądze na 
produkowanie filmów i obsy- 
łanie nimi konkursów? 

Pojedzie delegacja. a _ jej 
działalność w zakresie repre- 
zentacji. jak 1 słosunków han- 
u:owych pow.nna w zupełno- 
ści zastąpić widzom projek- 
cje filmów. 


TKW 


Pani Isolda Deluze, która 
przez pewien okres " pełniła 
funkcje sekretarki Charlesa 
Chaplina, dzieli się obecnie 
swymi spostrzeżeniami na te- 
mat swego byłego patrona. W 
opublikowanym niedawno ar- 
tykule znajdujemy parę cie- 
kawostek o tej chyba najcie- 
kawszej postaci światowej ki- 
nematografli. Oto one: 

„nie cierpi telefonów i ni- 
gdy na nie nie odpowiada. Nie 
lubi dzteci do tego stopniu, 
że nawet własne chciał umie” 
ścić w. osobnej willi izolowa- 
nej od jego mieszkania 
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Wszystktm swym _ wietpicie- 
lom wysyła to samo zdjęcie 
z roku 1859 wraz ze swą de- 
dykacją. Zresztą zdjęcia te 
wysyła wszystkim  petentow. 
których jest masa. A więc o- 
trzymuje to zdjęcie staruszka 
prosząco o wsparcie na zaktp 
węgla, jak też młoda para z 
Wenecji pragnąca kupić sobie 
skuter, pewien Anglik pri 

szacy o sfinansowanie kosz- 
tów jego Yozwodu, czy też ja- 
poński_ przemysłowiez, który 
zamierza udostępnić zwykłym 
śmiertelnikom energię atoy 


W KALEJDOSKOPIE 


„karier Polski" wskrzesza obrazki 
z zamierzchłej przeszłości 


Poczytny „KURIER POLSKI” w numerze 
109, z dnia ie maja zamieścił liryczno-ana- 
lityczną wzmiankę na temat twórczości fil- 
mowej z hollywoodzkiej „fabryki marzeń 
Po rozprawieniu się z ujemnymi cechami 
tych filmów — „Kurier Polski” lojalnie pi- 
sze: 
Warto przypomnieć jednak, że i przed- 
tem nie brakło w Hollywood aktorek o wy- 
bitnej indywidualności. W pierwszym rzę- 
dzie należy do nich Bette- Davis, zdoby- 
wczyni 3 Oskarów, inteligentna, wrażliwa, 
daleka od szablonów standardowej urody 
„Made in USA". Szkoda, że tak dawno nie 
widzieliśmy jej na naszych ekranach". 


Musialo to być tak dawno, że nawet naj- 
starsi ludzie Z redakcji „Kuriera Polskie. 
go" zapomnieli, jak. wygląda znakomit: 
aktorka. Zdjęcie ilustrujące artykulik nit 
jest portretem Bette Davis. Kilku naj 
młodszych pracowników „Filmu* twierdz. 
nawet. że to na pewno Marlena Dietrich 
(której zresztą też dawno nie widzieliśmy 
na naszych ekranach). 


Operator z dźwięku istota; nieznana 


Omalże -jednogłośnie chwalili ręcen- 
zenci gazet i czasopism (a w tej liczbie 
i krytyk „Filmu”) stronę plastyczn. 
i dźwiękową filmu „Król Maciuś I" 
Wielokrotnie imiennie gratulowano au- 
torowi zdjęć, scenografowi, kompozyto- 
rowi i twórcy projektów kostiumów. 
Ani razu nie padło natomiast nazwi- 
sko operatora dźwięku, Bohdana Jan- 
kowskiego, którego zasługą jest prze- 
cież zarówno interesujące użycie ory- 
ginalnych efektów akustycznych, jak 
i świetne nagranie ilustracji muzycz- 
nej. Czyżby w ocenie osiągnięć d ź w ię- 
kowych filmu nasza krytyka znaj- 
dowała się jeszcze w epoce Kina nie- 
mego? p 


Ekran w służkie idei |. |. Rousseau 


Olbrzymie powodzenie kasowe filmu „In- 
diański wojownik” zostało wyjaśnione w 
sposób naukowy. M. A. Hessel w artykule 
pt. „Wielka przygoda”, wydrukowanym na 
lamach „TYGODNIKA! POWSZECHNEGO", 
m. in. tak pisze o źródłach sukcesu „In- 
diańskiego wojownika”: „„..Powszechny 
„głos ludu” jako najważniejszą przyczynę 
tego powodzenia wskazywał istotnie pięk* 
ne zdjęcia przyrody t urok życia pod go- 
łym niebem, do którego każdy człowiek tę- 
skni podświadomie. Cywilizacja — owszem, 
rzecz wspaniała, ale często mamy jej tak 
dość, że ucieklibyśmy chętnie na” jakieś 
odludzie, na tak zwany „koniec świata”, 
gdzie byłaby z nami tylko przyroda i jej 
kojąca cisza." 

„.no. i Indianie. 


Oto do czego? doszło... 


Zdjęcie z akc 
lokalu 


redakcyjnego dla tygodnika „Film«. Akcja 


ji mającej na celu znalezienie odpowiedniegc 


trw: 


AKTORZY 


S'OEB CE 


(Co jednych gorszy, 


WIEŃCZYSŁAW 
q Surowi moraliścy skłonni są sądzić, 
GLIŃSKI że ukazywanie na ekranie spraw mi- 
łości i płci zawsze wywiera wpływ de- 
moralizujący. Teoretyczne na ten 
temat rozważania mogą prowadzić w 
dowolną Gryaj wieke do jakich się 
M iosków, ż gust 
Mój ulubiony poeta Gałczyński i kóritarów a Gi 
zapytać o wpływ filmu na ten zakres 


al widzów. * 


Uczyniła to redakcja zac z wiel- 
kich angielskich pism filmowych; z 
odpowiedzi czytelników na specjalną 
ankietę powstała gruba książka, zaty- 
tułowana „Kina angielskie 
ich publiczność”.*) Co piszą wi- 
dzowie angielscy o miłości na ekranie 
i w życiu? Weźmy najpierw sprawę 
kobiet w filmie i (mężczyzn na wi- 
downi. - ę w 

Urzędnik bankowy, lat 21, pisze tak: 
„Przyznaję szczerze, iż Z filmów nau- 
czyłem się wiele, jeśli chodzi o tech- 
nikę zalotów. zyć możę nawet uszy- 

stko, co wiem”. 

Urzędnik, lat 22, pisze: „Nigdy nie 
oddziaływały na mnie w najmniejszym 
stopniu sceny miłosne na ekranie; u- 
ważałem je zawsze za rzecz normalną, 
tak jak w prawdziwym życiu”. 

24-letni mężczyzna pisze: „Filmy 
niegdyś wpływały na to, jak zalecałem 
się do kobiet, gdyż sądziłem, że naśla- 
dowanie Clarka Gable'a i Tyrone Po= 
wera zachwyci 'moją dziewczynę. Czy 
zachwyciło — nie mogę powiedzieć; 
może nie umiałem dobrze ich naślado- 
wać. Wkrótce zrozumiałem, że wszel- 
kie naśladowanie jest tanie — trzeba 
być naturalnym. W ogóle myślę, że 
sprawy miłości w filmach pokazywane 
są isztucznie i płytko”. 

20-letni żołnierz pisze: „Jeśli chodzi 
o załoty, nie jest to dla mnie jeszcze 
temat dobrze znany. Na szczęście mo- 
ja dziewczyna jest też kinomanką i 
podobnie jak ja, bardzo nie lubi wszel- 
kich scen miłosnych, szczególnie zaś 
takich,. w których igra Charles Boyer. 
Muszę w tych sprawach używać mo- 
ich własnych metod; gdybym zaczął 
naśladować jakiegoś gwiazdora, zaraz 
by się na tym poznała i wpadłbym”. 

Ekspedient, który ma 23 lata, pisze 
tak: „Często zakochiwałem się w wie- 
lu aktorkach, gdy jednak pomyśla- 
łem o ich charakteryzacji i szmin- 
kach i rozejrzałem się wokół — do- 
chodziłem do wniosku, iż jest wiele 
równie miłych, a może nawet milszych 
zwykłych dziewcząt, ładniejszych i 
mających więcej uroku”. 

Wreszcie kinomęghanik (ten widział 
z pewnością wiele filmów!), który ma 
lat 21, pisze: „Przeraża mnie czasem 
myśl, że będę musiał przejść przez to 
wszystko, przez co przechodzą bohate- 
rowie filmowi, by zdobyć sobie dziew- 
czynę”. z 

Spójrzmy teraz na te same sprawy 
od drugiej strony: mężczyzn na ekra- 
nie i kobiet na widowni. 

Osiemnastoletnia dziewczyna tak pi- 
sze: „Jak dotąd, filmy nie wpłynęły 
na moje życie miłosne. Być może 
zkranowi bohaterowie powodują, że 
jestem bardziej krytyczna , wobec 


Szekspir 


Nie mam ulubionego 


Mam ich parę 


Ulubiony instrument Organy 


Ulubiona postać 
historyczna 


Nie jadam legumin 


Moja ulubiona legumina 


Wiadomo — stolica. 


O NA EKRANIE 


to drugich śmieszy) 


chłopców, których spotykam, lecz ża- 
den z mich nie zainteresował mnie 
na tyle, żebym go pokochała. Mimo to 
lubię oglądać sceny miłosne, jednak 
nie historyczne i nie romanse Charlesa 
Boyera, lecz zwykłą miłość chłopca t 
dziewczyny; z tego można się nauczyć 
jak z pierwszej ręki, co to znaczy mi- 
łość”. 

Dwudziestoletnia CARS pisze 
tak: „Jedną z pierwszych rzeczy, jaką 
zauważyłam, była ta, że aktorka na 
ekranie zawsze zamyka oczy, gdy się 
całuje; nie trzeba dodawać, że od razu 
zaczęłam to naśladować”. 

Pomocnica fryzjerska, lat 17, pisze: 
„Jedynym bóstwem ekranowym”, w 
którym się zakochałam, był Leslie Ho- 
ward; brałam potem udział i wygra- 
łam w konkursie, gdzie moje „bóstwo” 
rozdawało nagrody — wtedy zauważy- 
łam, że choć jest on bardzo miły i 
czarujący, nie jest jednak tak miły 
jak Antek (mój biedny chłopiec, któ- 
*ry cierpliwie czekał, aż przejdzie mo- 
je zadurzenie)”. 8 

33-letnia sekretarka pisze: „Nie 
mogę powiedzieć, by filmy sprawiły, 
iż stałam się bardziej wrażliwa na ża- 
loty. Nigdy nie wierzyłam, że bohate- 
rowie filmowi są podobni do rzeczy- 
wistych mężczyzn. Moja znajomość 
"mężczyzn (jest _ ona dostateczna) 
wzmocniła tę teorię”. 

Wreszcie dziennikarka, która ma 21 
let, pisze: „Nic nie wścieka mnie bar- 
dziej, niż rozmowy moich przyjació- 
łek, zachwycających się jakimiś gwiaz- 
dorami. Dla mnie są to normalni lu- 
dzie, zarabiający na życie graniem w 
filmie — i to wszystko”. 

Czy wszyscy widzowie napisali praw- 
dę? Grupa ipsychologów, która «pod 
tym kątem badała teksty, twierdzi, że 

Okazuje się więc, że wpływ filmu 
jest dość różnorodny i zależy bardziej 
od widzów, mniej zaś jod filmów. Co 
jednych gorszy, to ;drugich drażni, 
a trzecich śmieszy. W ©ogólnym wpły- 
wie filmu nie dopatruję się więc de- 
moralizacji, film jako całość na pew- 
no nie jest sztuką „wszeteczną”; posz- 
czególne jaskrawe przypadki — to 
sprawa inna. | ' 

Różnorodności odbioru spraw miło- 
snych, pokazywanych na ekranie, moż- 
na się |było spodziewać; na 'przykła- 
dach okazało się, że to, co jednym 
szkodzi — innym pomaga — i =D to 
chyba normalne. 

Natomiast lektura „filmowych bio- 
grafii” wielu widzów zaskoczyła e 
w jednym punkcie: jokazało siś, 
istnieje szczególna sfera oddziały wa” 
nia filmów, co do której wszyscy wi- 
dzowie (a w każdym razie ogromna 
ich większość) zgadzają się, że jest 
szkodliwa. Ta sfera nie ma nic wspól- 
nego z miłością, płcią i erotyzmem 
— ©o jest więc na ekranie prawdziwie 
groźne i rzeczywiście szkodliwe? 


Do tego pytania wrócę za tydzień. 
ARGUS 


don, str. 230 + ttustracje. 
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LEKSANDER 


JACK 


EWICZ 


Na lewo: zdjęcie z filmu „Mój 
wujaszek” Jacquesa  Tati, 
którego nagrodzenie w Can- 
nes oznacza akceptację no- 
watorskich tendencji wsztuce 


Na prawo: Tatjana Samojło- 
wa odtwórczyni głównej roli 
kobiecej w radzieckim filmie 
„Lecą żurawie”, który zdo- 
był w Cannes „Złotą Palmę" 


FESTIWALOWE N; 


Cannes, koniec maja 


więc już jpo Festiwalu. Czytelnicy 

naszego pisma znają już jego wy- 

niki. Wydaje się, że większość na- 

gród dano słusznie. Nagrodzono 

przeważnie to, co warte było ma- 
grody. 

Czy radziecki film „Lecą Żurawie" 
zasługiwał aż na Złotą Palmę? 

W zestawie tegorocznych tytułów festiwa- 
lowych. chyba tak. W ten sposób wyróżnio- 
no zresztą nie tylko to dzieło, ale nowe ten- 
dencje, jakie jprzejawiają się od (pewnego 
czasu w kinematografiach krajów socjali- 
stycznych. A tendencje te są, sądząc po fil- 
mach, tu pokazanych, nasjępujące: wyjście 
poza sztukę od wielkiógo Gzwonu ku śpra- 
wom ludzi, przedstawionych w całej ich nie- 
powtarzalności. Stąd próby psychologiczne- 
go ujęcia postaci zarówno w „Żurawiach”, 
jak i w węgierskim „Żelaznym kwiecie", jak 
w czechosłowackich „Kochankach z przed- 
mieścia”. Nowe tendencje 'tematyczne po- 
ciągają za sobą poszukiwania formalne. Wi- 
dać je głównie w „Żurawiach”, lecz są one 
także jw pozostałych filmach, nawet w nieu- 
danym skądinąd filmie czechosłowackim. 

Obok „Żurawi" nagrodzono nowy film 
Tatiego „Mój wujaszek" i mimo że 
dalsze dzieje zacnego pana Hulot nie są 
wielkim krokiem naprzód, to jednak, gdy nie 
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(Od specjalnego wysłannika „Filmu” z Cannes) 


widać innych prób, wyróżnienie Tati'ego jest 
akceptacją tendencji nowatorskich. 

Nagrodę udzieloną wybitnemu reżyserowi 
szwedzkiemu Ingmarowi Bergmano- 
wi. i aktorom grającym w jego filmie „U 
progu życia" rozumiem jako uznanie 
tych ftendencji, które w ubiegłym. roku za- 
demonstrowano w amerykańskich „Dwuna- 
stu gniewnych ludziach”, a które polegają 
na próbach przeniesienia zainteresowań ka- 
mery filmowej z płaszczyzn (faktów fizycz- 
nych i szeroko pojętego obrazu świata zew- 
nętrznego — na fakty psychologiczne, na 
działanie i odruchy ludzkie, na dramat twa- 
rzy człowieka i jego gestów. 

Lecz i dotychczas formuła filmu — jako 
rejestratora jofaz kronikarza współczesności 
znalazła w festiwalowych nagrodach swoje 
miejsce. Chodzi mi o wyróżniony scenariusz 
włoskich „Młodych mężów. Pokazy- 
wano tu filmy oparte na lepszych scenariu- 
szach, jale wydaje się, że wyróżniając ten 
film jurorzy pragnęli poprzeć aspiracje, któ- 
re zdradza Fellini, Bardem i tylu innych 
twórców, starających się w obraz obyczajo- 
wy, tak obyczajowy, że czasami prawie kro- 
nikarski — 'w obraz miast, pejzaży i ludzi 
tam żyjących — wpisać własną troskę. 

Inny kierunek, tym razem w kategorii fil- 
mu dokumentalnego, wyróżniono także nie 
bez racji. Nagrodzone szwajcarskie „Tw a- 


rze z brązu" Bernarda Taisanta 
są rzeczową, absolutnie autentyczną realiza- 
cją o wymieraniu resztek Indian w Amery- 
ce Łacińskiej. A przecież obok tego filmu 
na Festiwalu. był inny |film dokumentalny, 
szwedzka „Saga dżungli”, o jwiele mocni 
sza artystycznie, lecz tam nie było tej praw- 
dy przejmującej i cierpkiej tendencji walki 
o coś i dla ikogoś. 

Wyróżniając „Twarze”, wyróżniono nie ty- 
le sztukę (co juczciwość, a może sztukę Tów- 
nież, sztukę patrzenifłgna świat. 

Nie nagrodzono natoffiast żadnego kiczu 
i ani jednego filmu amerykańskiego, które 
zdradzają nieprzeparty pociąg (ku wielkim 
łatwiznom. Nie nagrodzono nawet „Dłu- 
giego upalnego lata" Martina Ritta według 
powieści (Williama Faulknera, chociaż Orson 
Welles grał w mim wspaniałego starca, cho- 
ciaż ten film miał świetne (typy i ostrość 
chwilami znakomitą. Niestety, nie wykorzy- 
staną. 

Natomiast niesłusznie wyróżniono zamiast 
Orsona Wellesa — młodego Paula Newmana, 
bo na nagrodę właśnie Welles zasłużył. Ale 
nie nagrodzono jednocześnie przecież żad- 
nej z jgwiazd ani płci brzydkiej, ani pięk- 
nej. Niesłusznie nagrodzono też tunezyjską 
pseudobajkę „Goha”, lecz on także nie był 
zamierzoną tandetą. Nagrodzono za to film 
Juana Antonia Bardema nagrodą krytyki 


U góry: zdjęcie ż filmu „Sektcana spotyka się z Paryżem”, . liryce. 4 
nego poematu Jorisa lvensa, nagrodzonego na Festiwalu w Cannes | 


ODY 


nie z powodu jego „Zemsty* jed- 
z powodu całego dorobku. A w 
ku jest stałe i uparte usiłowanie 
alnego postępków ludzkich (nawet 
ej „Zemście”) i sztuka bardzo in- 
a 


im metrażu również podkreślono 
zystkim te tendencje, które się 
yczny poemat o Sekwanie Jori- 
sa, ł eksperymentalna, trickowa, 
. prawie „Gioconda" w rękach 
w (Henri Gruella i Jean 
: 1 piękna zachodnioniemiecka 
ogranicza filmu naukowego i ab- 
to — „U źródeł życia” Ge- 
era oraz Fritza Brunscha, i wresz- 
ia, mądra, łącząca dokument foto- 
z filmem rysunkowym czechosło- 
esoła historia lotnictwa” 
leckiego — to są wszystkie filmy 
jące najnowsze poszukiwania no- 
na jej mie najbardziej popular-4 
lajbardziej płodnym terenie. ś 
akazały się ciekawsze od same- 

udanego i ubogiego jwe wrażenia 

Może one przyczynią się do tego, 
Festiwal w (Cannes 'wypadł lepiej, 

zasługuje film, sztuka, która — 
przedaje się każdemu kto ją chce Filozoficzna prawie „Giocon- 


est sztuką wieku. da" nasz Gruella i Jean Su- 
EŃ i H 
ALEKSANDER JACKIEWICZ __ poszukiwania nowej” szuiki 


WIELKA 


MIĘDZYNARODOWA 


ANKIETA 
TYGODNIKA 


' 


EDAKCJA tygodnika „Film* na początku 1958 roku 
R == się do wielu wybitnych twórców filmowych 

różnych „krajów z prośbą o wypowiedź na temat 
przyszłości sztuki filmowej. 

Nie ograniczając w niczym ani formy, ani objętości tych 
wypowiedzi, pragnęliśmy jedynie, by zawierały onę poglą- 
dy wielkich twórców na zasadnicze sprawy artystyczno-ide- 
owego rozwoju filmu. [| 

Temu celowi służyły pomocnicze pytania, w któy": pro; 


siliśmy o odpowiedź, czy przys*« «umu leży w. utworach 
czysta rog" ycn, czy też problemowych; czy film słu- 


zyć ma jedynie zabawie, czy kształtowaniu duchowemu 
człowieka oraz pytania mniejszej wagi — czy przyszłość 
tej sztuki upatrywać należy w dalszym rozwoju tzw. 
„czarnych* filmów. ; i 

Pierwsze wypowiedzi nadeszły — jak to często bywało — 
przede wszystkim z Francji. od Marcela L'Herbier, prezesa 
Instytutu Wyższych Studiów Filmowych, Renć Clementa, 
Christiana Jaque'a, Leonida Moguy, Renć Clairą i Yvesa 
Ciampi. i ; 

Zamieszczamy dzisiaj wypowiedź Marcela L'Herbier. 


GŁOS MA 
MARCEL L'HERBIER. 


rzyszłość sztuki  filmo- 
twej nigdy nie przedsta- 
wiała się równie inte- 
resująco i nigdy nie by- 
ła bardziej zapewniona, 


dwuwymiarowym; dźwięk, wcie- 
lając się w film, stał się jego 
trzecim wymiarem; dlatego po- 
wiedzieć można, że od tej po- 
ry słowo filmowe wpisało się 


niż obecnie. To przekonanie, 
które wyrażam bez cienia za- 
strzeżeń, opieram na obserwacji 
samej ewolucji sztuki filmowej. 

Niemy film był widowiskiem 
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w rzędzie sztuk między litera- 
turę i język muzyki. 
Telewizja, poprzez swe cechy 


filmowe, stała się czwartym wy- 
miarem sztuki filmowej. 


MIM 


Mały ekranik stał się nie tyl- 
ko trybunałem odwoławczym dla 
cielkich twórców. Nawet wte- 
dy, gdy filmy bądź na skutek 
słabości warsztatowych, bądź w 
wyniku nadmiernych i niezrozu- 
miałych dla widza ambicji inte- 
lektualnych nie zdobyły sukcesu 
w salach kinowych — mogą one 
ubiegać się o pełną rehabilita- 
cję. dla tych samych powodów, 
w oczach uważnej „rodzinnej” 
publiczności telewizyjnej. 

Ów mały ekranik pozwała tak- 
że lepiej pisać znakami światła 
historię prawdziwą i legendę fil- 
mu, niż można byłoby to uczynić 
przy pomocy innych środków 


wyrazu. 

Audycje telewizyjne — „Uro- 
jone archiwum”, „Film na woł- 
ności”, „Znaki życia” — które 


prowadzę od sześciu lat dla te- 


lewizji francuskiej i szwajcar 
skiej — udowodniły mnie w- 
«= * 


memu, że oto otwiera się kró- 
lewski, szeroki trakt: dla filmu 
dzięki owej elektrycznej magii. 


Jeżeli zaś chodzi o czystą szt'- 
kę filmową, o kino — wydaje 
mi się oczywiste, że nie może 
odciąć się ona od problemów 
epoki, jeśli chce pozostać „ak- 
tualna”". 

Któraż sztuka nie szukała nie- 
śmiertelności na drodze uwiec:- 
niania czasów, w których żyje- 
my? 

Gdy mowa o filmach „czar- 
nych”, to trzeba na pewno od- 
dzielić od siebie te, które są 
„czarnymi”, bo chcą być „czar- 
nymi” (co jest formułą handlo- 
wg). i te, które będąc „czarnymi 
z natury” — nie tracą przez © 
zdolności rozjaśniania horyzo'- 
tów człowieka i kształtowi" 
jego pozytywnych pojęć o e 


ZN 


MARCEL L'HERBIER 


Przewodniczący _ Międzynarodowego Ośrodka 


Łączności Szkół 


Filmowych, Honorowy Przewodniczący Stowarzyszenia 
Autorów Filmowych 
Prezes Imstytutu Wyższych Studiów Filmowych (IDHEC) 


Film Marcela L'Herbier—„Don Juan* 
1 r. 1S21 (patrz zdjęcie) Był: zrealiz0- 
wany pod literackim wpływem ro- 
mantyzmu i płastycznym oddziały- 
waniem ekspresjonizmu niemieckiego 


arcel L'Herbier, jedna z 
M najwybitniejszych postaci 
filmu francuskiego, czynny 
w kinematografii od 1917 roku, 
jest współtwórcą wiełu filmów i 
wychowawcą wielu  jsławnych 
dziś postaci sztuki ekranowej — 
wśród nich Renć Claira. 
Założyciel Instytutu Wyższych 
Studiów Filmowych w . Paryżu, 
L'Herbier zapisał się w „historii 
kinematografii około 50 filmami 
fabularnymi i dokumentalnymi, 
które reżyserował, względnie był 
twórcą ich scenariuszy. Jego 
pierwszy film — „Le Torrent" 
(„Potok*) — powstał w.1917 ro- 
ku. L'Herbier nie był jednak re- 
żyserem tego filmu, lecz autorem 
scenariusza. Dopiero w 1918 r. 
L'Herbier reżyseruje „Bouclette" 
(„Loczek*). Z innych filmów 
warto przypomnieć „Le Bercail 
„Le Carnaval des Veritós 
Dorado”, „Don Juan et Faust", 
„L'Argent", „Le Bonheur*, „En- 
tente Cordiale", a ze stosunko- 
wo niedawnych: „La comedie du 
bonheur* („Komedia szczęścia” 
L'Affaire du collier de 
(„Sprawa naszyjnika 
— 1946), „La nuit 
fantastique" (. 
— 1942), „La Róvoltóe" (1947), 
„Les derniers jours de Pompei" 
(„Ostatnie dni Pompei* (1951 r.). 
W twórczości L'Herbier wiel- 
kie wzloty („El Dorado") prze- 
platały się z równie wielkimi u- 
padkami („L'Inhumaine" — „Nie- 
ludzka”) i z utworami, które mi- 
mo |reżyserskiej |pasji nie od- 
działały na widza („L'Argent'). 
Szczególnie w tym : ostatnim 
twórcze zamierzenia - na skutek 
nadmiernego (poszukiwania efek- 
tów, np. posługiwanie się auto- 
matycznie posuwającą się kame- 
rą — doznały klęski. Film pozo- 
stał zimny, formalistyczny, a 
treść Zolowskiej powieści uległa 
banalizacji. Zawsze jednak Mar- 
cel L'Herbier pozostaje wielką 
postacią francuskiego filmu. 


__ RAJZMAN 
PO 
„KOMUNIŚCIE* 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


Z MOSKWY 


Korespondencją o filmie Juliusza Rajzma- 
na „ilietaria pewnej miłości” rozpocząłem 
w 1955 r. współpracę - Waszym tył 
kiem. Czas szybko płynie i oto 
czytelników „Filmu” poinformowa 
niej pracy jednego z najwybitniejszych mi- 
strzów radzieckiej kinematografii. 


Na ekranach Moskwy pojawił się bowiem 
film Rajzmana „Komunista”. 

„Komunista” to film o szeregowcu rewo- 
lucji, o jednym z żołnierzy armii komuni- 
stów, walczącym w najtrudniejszej dla pań- 
stwa radzieckiego chwili — w latach 1918 — 
1919. 1 
ż Ponieważ korespondencja ta poświęcona 
ę jest naszemu „bohaterowi dnia”, Juliuszowi 
Rajzmanowi, chciałbym Wam przekazać to, 
co odpowiedział na moje pytania. 

Krążąc tam i z powrotem po swoim du- 
żym gabinecie Rajzman mówił o dziejach 
swojego filmu. 

— Obaj (Rajzman ma na myśli siebie 
i swego przyjaciela i 'współpracownika-sce- 
narzystę Gabriłowicza) — od dawna myśle- 
liśmy |o0 stworzeniu „filmu 'o komuniście. 
Chcieliśmy jednak wziąć na warsztat dłuż- 
szy okres, opowiedzieć o życiu bohatera w 
powiązaniu z najważniejszymi etapami dzie- 
jów młodego państwa. Widzieliśmy na: 
film jako długi, składający się z kilku częś- 
ci, obraz. 1 . 

Ale stało się inaczej. W związku z obcho- 
dami czterdziestolecia władzy radzieckiej 
zwrócono się do mas z prośbą o szybsze zre- 
ę alizowanie filmu jednoczęściowego i stano- 

wiącego zamkniętą całość. 


Na naszym zdjęciu aktorka — Zofia Pawłowa 
w roli Aniuty, bohaterki filmu „Komunista* 


JULIUSZ RAJZMAN 


Długo nie mogliśmy znaleźć zarysu fabuły 
odpowiadającego naszym koncepcjom. Wre- 
szcie natrafiliśmy, na opowiadanie o budo- 
wie jednej z pierwszych elektrowni — Sza- 


tysamiai Ten t Ą aja) 
naszym zzz R odpowiadał całkowicie Ę 


Ponieważ od. dawna już nosuim.., _, „_ 
ślach obraz bohaterów przyszłego filmu, 
więc też dość szybko napisaliśmy scenariusz, 
a potem zrealizowaliśmy i sam film. 

Z Gabriłowiczem wiąże mas stara przy- 
jaźń. Dobrze rozumiemy się nawzajem, si 
le się radzimy jeden drugiego. Osobiście nie 
mogę sobie w ogółe wyobrazić pracy w fil- 
mie bez bliskiej zażyłości ze scenarzystą, 
który powinien być moim „drugim ja”. 

— Może pan powie parę słów o aktorach 
grających w „Komuniście”. 

— Mam słabość do młodych aktorów. Pra- 
ca z mimi bywa, oczywiście, trudniejsza. Za 
to mniej w nich szablonowości, którą trze- 
ba usuwać, by na ich miejsce zaszczepiać to, 
czego od nich żądam w czasie realizacji fil- 
mu. 

Najwięcej ryzykowałem w wypadku od- 
twórcy głównej roli Wasiłia Gubanowa, stu- 
denta szkoły przy MCHACIE — Eugeniu- 
sza Urbańskiego. Ten młody człowiek 
nigdy jeszcze przedtem nie stał przed ka- 
merą. Nie znałem go też z jego prac szkol- 
nych. Natomiast przemawiały za him cechy 
zewnętrzne, (walory powierzchowności. 
prostu tak sobie wyobrażałem Wasilia. Mu- 
szę powiedzieć. że Urbański spełnił pokła- 
dane w nim nadzieje. | ; | 

Wprawdzie nie bardzo wiedział przed ka- 
merą. co robić z rękami, gdzie je podziać — 
śmieje się Rajzman — ale gdy tylko miał 
w nich, jakiś przedmiot, natychmiast pro- 
wadził rolę zadziwiająco trafnie. , 

Aniutę gra aktorka z teatru im. Jermoło- 
wej — Zofia Pawłowa. To już dobra 
artystka teatralna i z trudną rolą w filmie 
doskonale sobie poradziła. Praca z nią spra- 
wiała mi wielką przyjemność, podobnie jak 
z E. Szutówym, który miał trudne za- 
danie: rolę męża Aniuty — Fiodora. 

— Jakie trudności napotkał pan w czasie 
realizacji filmu? ! « 

— Trudności było sporo. Ale w zapale 
pracy jakoś ich nawet nie dostrzegaliśmy. 
Najcięższe były zdjęcia w naturalnym ple- 
nerze; przecież rzecz się dzieje w pierw- 
szych latach naszego budownictwa. Teraz 
tak się już nie buduje. Musieliśmy więc wy- 
budować całe miasteczko pod Perejasławiem 
i tam też kilka miesięcy musieliśmy miesz- 
kać. Tam wreszcie, zgodnie ze scenariuszem, 
spaliliśmy w końcu filmu owo miasteczko, 
a robiliśmy to z dużą satysfakcją, bo nam 
się ono w czasie pracy serdecznie znu- 
dziło. + 

Obaj śmiejemy się. a po chwili zadaję 
jeszcze „obowiązkowe” pytanie: — Jakie 
ma 'pan plany na przyszłość? 

— Chyba to nic dziwnego, że nie mam pla- 
nów. Chciałbym porządnie odpocząć, a po- 
tem zająć się poważnie młodymi reżyserami 
w IMOSFILMIE. Po paru miesiącach znów 
zacznę myśleć o filmie. Ale na razie nic 
jeszcze nie mogę powiedzieć. 


A. BRAGIŃSKI 
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IAK.DISNEJ 
OTWORZYŁ 
GWIAZDĘ 


W luksusowym pałacyku w Bawarii, starannie izolowana od wstrząsów ostat” 
niej wojny wyrosła Romy Schnelder na nieco przesłodzony — jak na nasz 


gust- ideał „wiecznej kobiecości", Na zdjęciu z mamą, dziadkiem i bratem 
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„filmowa publikowała zdjęcia Ro- 


.z dzielnie Los Angeles zaczęto 


a. (dziewiętnastolet- 
aktorki zachódnio- 

niemieckiej Romy 
Schneider w wytwórni 

Walta Disneya w Hol- 
lywoodzie stała się sensacją se- 
zonu. Cała amerykańska prasa 


my. Radio i telewizja prześciga- 
ły się w wywiadach z nią. Do- 
szło wreszcie do tego, że jedną 


żartobliwie *nazywać „Romywo- 
od”, A jak wiadomo > żarty 
tego „rodzaju bywają najlepszą 
reklamą. 

Kim jest dziewczyna, . która 
jeszcze przed nakręceniem swe- 
go  pieqwszego * hollywoodzkiego 
filmu zyskała w Ameryce ogro- 
mną popularność? 


Romy jest córką znanej pary 
niemieckich aktorów — Magdy 
Schneider i Wolfa Albach-Retty. 
Mimo takiego dziedzictwa nie 
myślała jo karierze filmowej. Od 
anievinstwa zdradzała ra 
dolnienia plastyczne i 
sowania w tym kierunku. Nie 
miała przy tym iwygórowanych 
ambicji. Prawdopodobnie dziś 
byłaby studentką jakiegoś wy- 
działu plastyki użytkowej i za- 
pewne narzeczoną _ przystojnego 
chłopaka z solidnej, mieszczań- 
skiej rodziny, gdyby nie pr. 
padek. Tak — aż iprzypadek był 
potrzebny, aby , córka | dwojga 
znanych aktorów znalazła się 


hollywoodzki, a zarazem twórca 
znakomitych kreskówek i il- 
mów przyrodniczych | — | Walt 
Disney. Disney zakupił prawo 
rozpowszechniania w ' Ameryce 
dotychczas zrealizowanych — fil- 
mów z Romy Schneider. Zanim 
jednak zdecydował się na wyś- 
wietlanie pierwszego z nich, na 
wiele tygodni przedtem puścił w 
ruch ogromny aparat reklamy. 
Po tych przygotowaniach za- 
prosił Magdę i Romy Schneider 
na nowojorską premierę „H 
storii Vickie, w której 
Romy gra rolę młodziutkiej kró- 
lowej Wiktorii, a Magda jej gu- 
wernantkę. |W |Nowym Jorku 
czekał już na obie panie tłum 
fotoreporterów. Następnego dnia 
najpoczytniejsze magazyny ilu- 
strowane zamieściły całe serie 
zdjęć  młodziutkiej niemieckiej 
gwiazdki i jej mamy. Miliony 
widzów zobaczyły Magdę i Romy 
w serii spektakli telewizyjnych. 
Nazwisko Schneider powtarzano 
w wielu słuchowiskach i wywia- 
dach radiowych. ! 
Walt (Disney na cześć swych 
gości wydał w Hollywoodzie wy- 
kwintne przyjęcie dla stu pięć- 
dziesięciu osób. Wśród zaproszo- 
nych gości znalazło się wiele 
sławnych gwiazd. Prezentacje, 
rauty, bale, przyjęcia, próbne 
zdjęcia, zwiedzanie wytwórni — 
po brzegi wypełniły kilka praco- 
witych tygodni pań Schneider w 
stolicy jfilmu. Wprawdzie Romy 


„Historia Vickie" nie jest najnowszym flimem Romy. Hollywoodzki producent 
Walt Disney uznał go Jednak za najbardziej odpowiedni do zapoznania ame- 


rykańskiej publiczności z 


lansowaną przez 


siebie gwiazdą. Na zdję- 


cia Romy w roli królowej Wiktorii i Adrian Hoven w roli księcia Alberta 


przed kamerą. Prżed . czterema 
laty reżyser filmu „Gdy zakwit- 
ną znowu białe bzy”, w którym 
Magda Schneider miała grać 
jedną z głównych ról, odkrył, iż 
aktorka ta ma córkę wiekiem i 
urodą idealnie nadającą się na 
odtwórczynię roli podłotka, ja- 
kiej od dłuższego czasu /poszu- 
kiwał do tego samego filmu. 
Typowo słodka uroda Romy 
stanowiąca niezmienny ideał nie- 
mieckiego |widza kinowego, od 
razu podbiła publiczność tego 
kraju. Po czterech latach, w cią- 
gu których Romy. Schneider na- 
kręciła dziesięć filmów, nazw. 
sko jej stało się znane również 
iw innych państwach Europy. 
Ale za oceaneh jeszcze kilka 


miesięcy temu nikt o niej mie- 


słyszał. ! 

1 do dziś Romy pozostałaby 
jedynie pupilką rodzimej publi- 
gdyby wschodzącą ' w 
Niemczech gwiazdką nie zainte- 
resował się potężny producent 


„filmowa, 


straciła na skutek tego sporo na 
wadze, ale zyskała także niema- 
ło: cel osiągnęła. Znalazła się na 
ustach ' całego Hollywoodu — 
znana i modna. | RZE 
Teraz już bez ryzyka mógł 
Walt Disney zaproponować Ro- 
my objęcie głównej roli w fi 
mie, który ma zamiar nakręc 
w przyszłym roku w Szwajcarii. 
Romy, oczywiście, zgodziła się 
na propozycję. Kontrakt został 
podpisany. To, że w scenariuszu 
filmu nie było odpowiedniej dla 
Romy roli młodego dziewczęcia 
i trzeba ją było dopiero dopisać 
— było dla Disneya oczywiście 
drobnostką wobec sumy zainwe- 
stowanej w _ rozreklamowanie 
nazwiska przyszłej „Disney-bom- 
by”. Czy zyska na tym sztuka 
której milutka Romy 
przysporzyła — jak dotąd — parę 
sentymentalnych ról, często do 
tego ról królowych lub cesarzo- 
wych — to się okaże. 
Opracowała T w 


Zdjęcie wśród Indian to wprawdzie nie nowy, ale Jak aotvehczas niezawodny 
w USA chwyt reklamowy. Wszystkie prawa zastrzeżone. TE aaiacją wol- 
no reprodukować jedynie » podpisem „Walt Disney Production", Tysiące m 


kich zdjęć 


mają torować drogę "do sławy nowej „Disney-bombie* 


Na balach i przyjęciach wydanych z okazji pobytu 
pani Schneider w USA Romy jeszcze przed nakrę- 
ceniem pierwszego holiywoodzkiego fllmu  znalazia 
się ma ustach wszystkich, zyskując markę gwiazdy 


(dake twierdz 


ZAC 


patowszy m 


„NOCE CABIRII* 


i graficy 


a chwilę zobaczycie 
„Noce Cabirii", Zga- 
śnie światło i nieza- 
leżnie od tego, czy siedzi- 
cie na sali kina w 'War- 
szawie czy w Kłaju i— 
obcować / będziecie ze 
szczytami współczesnej 
sztuki filmowej. Niestety 


<,..(między  zgaszeniem 
świateł ha Jawie: 


niem. się pierwszych we 
drów tego wspaniałego fil- 
mu czeka was — jak zim- 
ny prysznic — gwałtowny 
upadek na samo (dno doz- 
nań wizualnych, koszmar 
i katastrofa. Bo oto bę- 
dziecie musieli przebrnąć 
przez napisy czołowe fil- 
mu. 

Pod dźwięki świetnej u- 
wertury kompozytora, Ni- 
no Roty, ujrzycie gładkie, 
brudnoczarne tło, a na 
nim czcionki, których od 
trzydziestu lat nie używa 
już nawet drukamia w 
Mszczonowie. Czcionki te 
ułożą się w napisy wstęp- 
ne z nieomylną symetrią, 
wypełniając ramy ekranu 
systemem, według którego 
przed pół wiekiem druko- 
wano bilety wizytowe w 
Górze Kalwarii. Te same 
dwa — trzy gatunki czcio- 
nek zobaczycie w innych 
filmach za tydzień, dwa 
tygodnie, trzy i cztery. 

Ja wiem, że tak jest o 
pięćdziesiąt cztery grosze 
taniej. Ale — daję słowo 
— niedawno na Konkursie 
Filmów _ Eksperymental- 
nych 'w Brukseli ogląda- 
łem prawie sto filmów, 
wykonanych we wszyst- 
kich częściach świata przez 
amatorów, często uroczych 
wariatów, którzy nie doje- 
dli, nie dospali — byle 
zrobić za uciułane grosze 
swój film. Żaden z tych 
filmów nie ośmielił się za- 
prezentować tak ohydnych 
czołówek, jakimi raczy nas 
ustawicznie Centrala Wy- 
najmu Filmów. 
Estetycznie biorąc — czo- 
łówka jest istotną częścią 
filmu, a nie przypadkową 
nalepką informacyjną. 
Dość powiedzieć, że zwy- 
kle najważniejsza partia 
muzyczna filmu ekspono- 
wana jest właśnie w czo- 
tówce. Potrafię wymienić 
niejeden film, (np. „My, 
urwisy*, „Trzeci * czło- 
wiek"), w których czołów- 
kij jedną z najlepszych 
filmu. Cóż powie- 


ibyśmy o najlepszych 
nawet | paryskich  perfu- 
mach Chanela, które by 


z Góry. Kalwakii 


polski sprzedawca wlał do 
butelki po oleju, a ma bu- 
telce nalepił zatłuszczony 
świstek papieru z infor- 
macyjnym napisem. 

Mając najlepszy może na 
świecie plakat , filmowy 


(który jest jednak odłą- 
czny od filmu), odważamy 
się raczyć widza stale tan- 
detą graficzną czołówek 
filmem niero- 


W latach, 1945 — 1950 
czołówki opracowywanych 
przez nas _ filmów | były. 
graficznie nienaganne. Spe- 
cjalnie rysowane liternic- 
two, oryginalnie dobiera- - 
ne i oświetlane tło, jicelo= 
we i nie krzykliwe zasto- 
sowanie tricków czyniły z 
tamtych czołówek godny 
wstęp do fiłmu, często lep- 
szy nawet od czołówek 0- 


ryginalnych. ć 
Teraz — | podwyżce 
cen biletów, kiedy w trak- 


cie 20 dni kinematografia 
zarobiła na czysto nadpro- 
gramowe 64 miliony zło- 
tych, mamy podwójne pra- 
wo domagać się ukróce- 
nia kompromitujących pra- 
ktyk. Należy przywrócić 
zasadę indywidualnego 0- 
pracowywania graficznego 
czołówek wszystkich war- 
tościowych artystycznie 
filmów, bez względu ną to, 
czy rozpowszechniane bę- 
dą w maksymalnej czy w 
minimalnej ilości kopii. W 
innych czołówkach należy 
milicyjnie zakazać używa- 
nia stosowanych , dotąd 
krojów czcionek z ety ka4 
mienia dłubanego, a kom- 
pozycję przestrzenną napi- 
sów czcionkowych i dobór 
tła pozostawić wyłącznie 
kompetentnym  grafikom. 
Należy wreszcie skrupulat- 
nie zachowywać zagranicz- 
ne czołówki, które odbie- 
gają od szablonu, nawet za 
cenę podawania polskich 
napisów jedynie jako do- 
datku u dołu ekranu. Ab- 
solutnie nie urządza nas 
podawanie napisów  pol- 
skich na tle jednej nieo- 
strej i statycznej fotogra- 
fii, jeśli napisy oryginalne 
rzucone były na tło rucho- 
mego obrazu filmowego. 
Nie może tak być, by 
świetni nasi graficy byli 
od brania nagród za, gra- 
nicą, by natomiast tu, w 
kraju — kształtowali gu- 
sta odbiorcówj ' kultura! 
nych analfabeci od grafiki 
użytkowej. 
JERZY PŁAŻEWSKI 
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WKRÓTCE 
ZARYCZY 
LEW... 


26 maja 1928 roku — trzydzieści lat temu — w mowo otwartym 
kinie „Warner Theater" przy Hollywood Boulevard odbyła się pre- 
miera filmu „Lew i mysz”, głośno reklamowanego jako „pierw- 

iony". Publiczność amerykańska znała już dźwiękowe 
filmy wytwórni „Warner Brothers", a „Śpiewak jazzu” z Al Jolso- 
nem od dziewięciu miesięcy robił furorę... i kasę. Były to jednak 
stko obrazy muzyczno - śpiewane, obywające się bez partii dia- 
logowych, a we „Lwie i myszy* mieli po raz pierwszy przemówić 
z ekranu aktorzy i to w dramatycznych rolach. Dlatego właśnie film 
reżyserii Lloyda Bacona wzbudził takie ogromne zaintere- 
sowanie. W dniu premiery i (przez dobrych parę tygodni po pre- 
mierze ustawiały się przed kasą kina długie ogonki, nierzadko roz- 
ciągające się ną przestrzeni półtora kilometra. Dawno już żaden 
film nie wywołał w Hollywoodzie takiej sensacji. 

Ludzie tłoczyli się, by usłyszeć mówiących aktorów w mówionym 
filmie. Wytwórnia braci Warner, która wylansowała dźwięk wypo- 
wiadając wojnę milczącym ekranom, postanowiła we „Lwie i my- 
szy” posunąć się o krok jdalej w swych poczynaniach. Może zresztą 
nie tyle o siedmiomilowy krok, co o mały kroczek. Film zaczynał 
się jako niemy, wprawdzie z ilustracją muzyczną nagraną na pły- 
tach „Vitaphone”, ale również i z napisami wyjaśniającymi. Dopie- 
ro po kilkunastu minutach projekcji, w dramatycznej scenie kłótni 
między sędzią a giełdowym spekulantem, niemi dotąd aktorzy z: 
czynają mówić. Współcześni krytycy piszą o tym momencie z zach- 
wytem: „Głos ludżki robi takie ogromne wrażenie, że zapomina się 
o mechanicznej reprodukcji, a wydają się, że to prawdziwy dialog 
żywych ludzi brzmi z prawdziwej sceny”. Zwłaszcza doświadczony 
— filmowy i teatralny aktor — Lionel Barrymore, grający rolę spe- 
kulanta, spotkał się z entuzjastycznym aplauzem. 

Ale po pewnym czasie film znowu milknie i pojawiają się napisy. 
Akcja przenosi się z Nowego Jorku na pokład wielkiego transatlan- 
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tyckiego parowca, a potem do Paryża. Syn sędziego i eórka speku- * 
lanta przeżywają w stolicy Francji niezapomniane chwile pierwszej, 
wielkiej miłości. Miłość przeżywają jak za dawnych dobrych cza- 
sów — na niemo, przy akompaniamencie sentymentalnej muzyki, 
z lirycznymi napisami zamiast dialogu. Widz zaczyna się już przy- 
zwyczajać do czaru milczącego romansu, gdy spotyka go nowa nie- 
spodzianka. W ostatnich scenach filmu aktorzy znowu mówią. Uro- 
cza młoda dziewczyna (grana przez May Mc Avoy). która pod- 
biła serce nie tyko (młodego amanta (Williama Colliera), 
ale i licznych widzów, teraz chropawo i niezdarnie wypowiada wy- 
uczone „kwestie*. Mniejsza jednak o dziewczynę — jakże silne wra- 
żenie wywołuje na 'widowni ostra (wymiana zdań między sędzią 
a atakującym go spekulantem. ! ę 

„Nie należy mieszać starego z nowym* — tak ujął swoje wraże- 
nia po obejrzeniu „Lwa i myszy” — hollywoogzki korespondent ber- 
lińskiego dziennika „Film Kurier". Nieme sceny w filmie, nawet do- 
brze wyreżyserowane, rażą swoją płaskością i ubóstwem, jeśli oglą- 
da się je zaraz jpo scenach mówionych. Ilustracja muzyczna, żyw- 
cem przeniesiona z konwencji filmu niemego, wprowadzona auto- 
matycznie wszędzie tam, gdzie milknie dialog — jest jakimś arty- 
stycznym zgrzytem. „Nie wychodzą* również przejścia ze zbliżeń 
na plany ogólne, ina tle wypowiadanego dialogu. Z punktu wi- 
dzenia handlowego to jednoczesne stosowanie dwóch konwencji jest 
posunięciem zrozumiałym, bowiem „przy pomocy napisów łatwo opra- 
cować partie mówione i julokować film w kinach jako niemy. Sto- 
sując jednak kryteria artystyczne nie sposób bronić tej metody 
„świeczki i ogarka". Sztuka domaga się bardziej radykalnych, a jed- 
nocześnie konsekwentnych rozwiązań. ń 

Pracła iWarner, wprowadzając na irynek film dźwiękowy, postę- 
powali z dużą dozą ostrożności, Na ekranach wyświetlali swoistego 
rodzaju hybrydy, idźwiękowo-nieme mieszanki, jak „Lew i mysz”, 
„Wspaniała Betsy" czy „Białe światła", ale jednocześnie coraz to 
nowe lokale kinowe 'wyposażyli w aparaturę „Vitaphone*. Tego sa 
mego 26 maja 1928 roku, kiedy odbyła się premiera „Lwa i myszy”, 
ukazała się w (prasie drobna 'wzmianka o mabyciu przez wytwórnię 
„Warner Brothers" stukilkudziesięciu kin, należących ido spółki ak- 
cyjnej „Stanley Company of America". i 

Niewiele mówiła milionom czytelników ta lakoniczna informacja. 
Ale dla konkurencyjnych producentów filmowych był to groźny 
sygnał alarmowy. Większość sal w Pensylwanii i New Jersey, naj- 
lepsze kina iw Filadelfii, jeden zero ekran w Nowym Jorku — oto 
nowe bastiony braci Warner, z których za kilka miesięcy odezwą 
się głośniki „Vitąphone”. Czy ich zgiełk i hałas nie zagłuszy bez- 
powrotnie terkotania niemych projektorów? Pod koniec maja 1928 
roku kości zostały rzucone. Sukces „Lwa i myszy* i zakup kin 
„Stanley Company" — to dwa knock-outy zadane przez braci War- 
ner konkurentom. Era filmu niemego kończy się. Wkrótce już za- 
ryczy lew 'wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer... 


JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zd. 
cia znanych aktorek i aktor 
filmowych trzech krajów 
Francji, Włoch i Stanów Zjed 
noczonych Ameryki Północ 
nej. W lnnych filmach 
te, z których pochodzą zd 
cia, widzieliście ich na na- 
szych ekranach: 
Odpowiedzeie: 


1) Kto jest na pierwszym | 
zdjeciu? 

2) Kto jest na drugim zdję- 
ciu? 

3) Kto jest na trzecim zdję- 
ciuz 

Wśród czytelników, którzy 


prześlą do redakcji dobre od- 
powiedzi w terminie do dnia 
3.6 br. (data stempla poczto- 
wego, z zaznaczeniem na ko- 
percie lub karcie pocztowej: 
„Trzy pytania") — rozlosowa- 
lie zostaną nagrody książkowe. 


Gina Lollobrigida i Tyrone Po- 
wer grać będą w filmie King 
Vidora „Salomon i Saba". Poza 
tym Gina zakupiła prawo sfil- 
mowania „Madame Sans-Gene" 
V. Sardou i ma zamiar zrealizo- 
wać ten film w [przyszłym ro- 
ku. , KORT 
* 


( YE Colbert i Clark Ga- 

ble po dwudziestu trzech latach 
mają znów razem stanąć przed 
kamerą. W 1935 r. stworzyli nie- 
zapomniane kreacje w filmie „It 
Happened One Night" („Zdarzy- 
ło się to pewnej nocy*). Film 
ten wyróżniony swego czasu Os- 
karem cieszył się ostatnio wiel- 
kim powodzeniem w amerykań- 
skiej. telewizji. 


* 


© Anna Magnani i Anthony Fran- 

ciosa zagrają razem 'w filmowej 
wersji sztuki Tennessee William- 
sa „Orpheus Descending" („ZBtę- 
pujący Orfeusz"). Film ten reży- 
serować będzie Sidney Lumet 
dla wytwórni United Artes. 


* 


© ""sonery Clit zagra tym ra. 
zem w westernie pt. „Warlock” 
(„Czarownik”) reżyserowanym 
przez JE. /Dmytryka. : Pod kie- 
runkiem tego reżysera Montgo- 
mery Clift grał ostatnio w głoś- 
nych filmach „Raintree Country" 
i „The Young Lions" (Młode 


Iwy”). l 
lwy”). s 


Marilyn Monroe i Maurice Che- 


mowej wersji popularnej operet- 
ki Cole Portera „Kankan”. 


* 


Bette Davis obejmie rolę królo- 
wej Wiktorii w amerykańskim 
filmie „John Paul Jones". 


MYLENE DEMONGEOT I HENRI VIDAL 


Na ekrany francuskie weszły ostatnio dwa nowe 
filmy tej pary. Pierwszy to sentymentalna kome- 
dia Marc Allegreta „Sois belle et tais-toi" („Bądź 
piękna i nie mów nic*). Drugi to kryminalny me- 
lodramat Henri Verneuila „W ekstazie". 


DIA TILLER I JEAN GAGI 


grają główne role w nowym francuskim filmie 
kryminalnym Gillesa Grangiera „Le Dósordre et 
la Nuit" („Noc i nieporządek*). Jean Gabin — wy- 
specjalizowany iw rolach funkcjonariuszy policji 
gra komisarza bardzo wrażliwego na wdzięki ko- 
biet. 25-letnia Nadja Tiller, posiadaczka tytułu 
„miss Austria uwodzi go przy pomocy strip- 
teasu, w którym ma okazję dowieść, że w pełni 
zasłużyła na tytuł królowej piękności w swym 
kraju. W epizodycznej roli pięknej i tajemniczej 
farmaceutki występuje Danielle Darrieux. 


FRANCUZKA- 
MIRIAM BRU 
I NIEMIEC — 
HZOZERESZR 
BUCHHOLZ 


odtwarzają główne role w 
barwnym filmie francu- 
sko - niemiecko - włoskiej 
produkcji, | realizowanym 
obecnie w Monachium 
przez reżysera Rolfa Han- 
sena na podstawie „Zmar- 
twychwstania* Lwa Toł- 
stoja. W tym filmie grać 
będzie . siedemdziesięciu 
aktorów różnej narodowo- 
ści i trzystu statystów. 


Marlon Brando i Miiko (Taka są głównymi boha- 
terami cieszącego się ogromnym powodzeniem fil- 
my „Sayonara”. |Reżyser Jashua Logan, |twórca 
„Przystanku autobusowego", .,Pikniku* i „Połud-. 
niowego Pacyfiku" znałazł do tego filmu |partner- 
kę dla Marlona Brandó na ulicy Los Angeles. 
Miiko Taka nigdy nie miała nic wspólnego z fil- 
mem ani teatrem. Do Los Angeles przyjechała 
z północnych stanów, aby objąć posadę urzędnicz- 
ki w biurze podróży. Ta 24-letnia dziewczyna — 
Japonka z pochodzenia — urodzona i wychowana 
w Ameryce, zna Japonię tylko ze słyszenia i na- 
wet nie mówi biegle jej językiem. iero rola 
Japonki w filmie „Sayonara* skłoniła ją do bliż- 
szego zapoznania się z kulturą tego kraju. Obec- 
nie Miiko Taka wyjechała do Europy, aby wziąć 
udział w uroczystych premierach filmu, dzięki 
któremu tak niespodziewanie stała się „znaną 
gwiazdą. 1 


Film „Sayonara” zapewnił również karierę innej Japon- 
ce — Miyoshi Umeki. Do niedawna śpiewała ona w jed- 
nym z hollywoodzkich lokali za 150 dolarów tygodniowo. 
Po uzyskaniu „Oskara” za najlepsze wykonanie drugo- 
planowej roli w filmie „Sayonara* otrzymała propozycję 
występowania w amerykańskiej telewizji z gażą 3000 do- 
larów za wieczór 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, N. Boronowski, B. Dorys, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
mCeskoslovensky Statni 


NICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), 


Film" 


REDAGUJE KOLEGIU| 
kiewicz (red. naczelny) 

Tadeusz Kowalski (red. graficzny), 
REDAKCJA: 
ADMINISTRACJA: telefon £26-72. WYDAWCA: "FAW. Prenume- 


: Kazimierz Dębnicki, Aleksander Jac- 
Mirosław Kluźniak (sekr. redakcji), 

Bolesław Michałek 

47, telefon 685-85. 


Warszawa, ul. Nowy Świat 


(Czechosłowacja), „Unifrance*, „Franco-London Film*, „Cine- 

monde", „Photo Dimitri-Dalmas*, „Alter-Films*, „Paris Match* 

4Francja), „Cinerevue" (Belgia), „Star Revue", „Film Revue" 

(NRF), „Walt Disney Production", „United Press* (USA), „Lux- 
Ę film (Włochy), archiwum. 

Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Prasa*, War- 

szawa, Marszałkowska 35. Nakład 130.00 egz. Zam. 562, A-78 


TYGODNIK 


meratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw 

Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-100020. Prenumera! 

graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. %64-81, 
konto PRO 1-1-100024, Warszawa. 


uch” 
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Simone Signoreł czyni ostatnie przygotowania do otrucia człowieka. Co z tego 


wynikło — zobaczycie na francuskim filmie „Widmo” reż. H. G. Clovzoła 


